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SPRAWOZDANIE 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków c. k. Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego krakowskiego, odbytych w dniach 6 i 7 
marca 1865 roku. 


POSIEDZENIE IV 
d. 7 marca popołudniu. 
(Dokończenie). 


Prezes zapytuje przedewszystkiem Zgromadzenia, czy sobie 
życzy aby tegoroczne ogólne zebranie w tym dniu już zamknięte 
zostało, czy też aby następnego dnia było jeszcze posiedzenie ? — 
Gdy Zgromadzenie oświadcza się za zamknięciem posiedzeń w dniu 
dzisiejszym, przeto nie wszystkie, ale ważniejsze już tylko kwe- 
stye z pomiędzy stojących na porządku programatem wskazanym 
mogą być wzięte pod obrady. 

Najprzód tedy przychodzi pod dyskussyą pytanie: „Jakie są 
praktyczne korzyści zasad żywienia i hodowli bydła zaleconych 
przez Grouvena?* 

P. Żeleński odczytuje swój operat w tej materyi w następu- 
jących słowach: 

W roku 1863 wyszło w Kolonii dzieło pod tytułem: „Kry- 
tyczne przedstawienie wszystkich zrobionych doświadczeń i z nich 
wynikających prawideł chemicznych karmienia, przez Dra Grou- 
vena.* Autor jest przełożonym stacyi doświadczalnej w Salzmiin- 
de, którą rząd pruski dotuje, aby wszelkie doświadczenia tyczą- 
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ce się żywienia bydląt domowych mogły być z należytą dokład- 
nością i w należytej ilości robione. Dzieło jego powszechną na 
siebie zwróciło uwagę, rozpowszechniło się w krótkim czasie, 
w bardzo wielu gospodarstwach niemieckich, szląskich, czeskich 
i morawskich praktycznie zastosowanem zostało, zatem krótki wy- 
kład jego treści może Panów na chwilę zająć zdoła. 

Tembardziej sądzę zająć zdoła, że chów bydła coraz waż- 
niejszym czynnikiem naszego gospodarstwa się staje. Wszyscy jak 
tu jesteśmy dzielimy przekonanie, że gospodarstwo na samej pro- 
dukcyi zboża oparte ostać się nie może, raz z powodu wyczerpa- 
nia roli, po drugie, że niskie ceny i brak odbytu najdotkliwiej 
czuć się dają producentowi zboża. Jeżeli kto miał dotąd inny spo- 
sób zapatrywania się pod tym względem, ten tego roku przejdzie 
niezawodnie do naszego obozu. Urządziliśmy zatem gospodarstwo 
w duchu tego naszego przekonania: mamy już płodozmiany, 
w które wpletliśmy umiejętnie rośliny pastewne; gromadzimy je 
starannie przez lato, i w skutek tego na zimę rozporządzamy 
znaczną ilością buraków, koniczyny, mięszanki, wywarów, młóta, 
odjemnego zboża na osypki, nareszcie plew, strąków rzepakowych 
i słomy wszelkiego gatunku. Młyny gdzie są dostarczają otrąb, a 
olearnie, jak będą, zaopatrzą nas w makuchy. Jak temi zapasami 
rozporządzać uczy nas Grouven. i 

Zanim jednak rozpocznę zajmować Panów jego książką, po- 
zwolicie mi Panowie wyrazić ważną zasadę przy chowie bydła, 
tojest, że kto chce chować bydło i mieć z niego intratę, musi je 
żywić bardzo obficie. Średnio utrzymane obory nie przynoszą ża- 
dnej korzyści prócz satysfakcyi właścicielowi, że widzi bydło do- 
syć dobrze wyglądające, nie kudłate, nie skurczone, jednem sło- 
wem wesołe. Stan taki nie powinien być pod żadnym warunkiem 
celem dobrego gospodarza, i może być tylko usprawiedliwiony 
jako kosztowna lubo nieunikniona epoka przejścia, zanim się nie 
przyjdzie do odpowiednich zasobów paszy. Albo uważać inwen- 
tarz za konieczne złe w gospodarstwie, żywić strzechą bydło 
w zimie i drągami dźwigać je do żłobu, albo uważać go za źró- 
dło intraty i dogadzać mu we wszelki możliwy sposób; pośrednia 
droga jest najmniej korzystna, bo pociąga za sobą znaczne a ma- 
ło wynagrodzone koszta. Wstrzymuję się od dowodzenia tej zasa- 
dy, bo by nas to za daleko zaprowadziło; postawiłem ją tylko na 
wstępie, ponieważ kto jej nie dzieli, odłoży na bok książkę obec- 
na; gdyż Grouven przypuszcza tylko nader obfite żywienie , i po- 
kazuje sposób w jaki to najracyonalniej uskutecznić można. 
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Droga jaką obrał do dojścia w tym względzie do pewnych 
zasad była następująca: 

1) Rozbiór chemiezny każdego gatunku paszy pod względem 
jej części składowych, stanowiących wartość odżywną. Rozbiór 
takowy oznacza wiele ten lub ów gatunek paszy zawiera w sobie 
części suchych a ile wody, wiele soli mineralnych, a nareszcie co 
najważniejsze, skład procentowy eo do białka, tłuszezu i grupy tak 
zwanych wodników węgla, jako to skrobi, cukru, dextryny, tkanki 
komórkowatej i t. d. 

Te trzy ostatnie czynniki najważniejszą rolę w odżywianiu 
stanowią : białko tworzy tkankę mięsną, zaś tłuszcz wraz z wo- 
dnikami węgla osadza się koło tejże, i łącząc się z kwąsorodem 
produkują potrzebne w organizmie zwierzęcym ciepło. 

2) Mając chemiczny skład wszelkich rodzajów paszy, cho- 
dziło o to, w jakim stopniu organizm rozmaitych zwierząt domo- 
wych części te składowe przyswaja. Zaczęto więc robić próby: 
dawano przeznaczonemu do doświadczeń bydłu najpierwej dzien- 
ne racye z praktyki za dobre uznane, i badano chemicznie, wiele 
z pierwiastków odżywnych zawartych w paszy pozostało w by- 
dlęciu, a wiele organizm jego opuściło. Jeżeli w nieprzyswojonych 
częściąch białko, tłuszez lub wodniki węgla przemagały, starano się 
racyę dzienną pod względem tego pierwiastku zmniejszyć, albo li też 
próbowano, czy za dodaniem assymilowanego pierwiastku w więk- 
szej ilości, spożytkowanie nie nastąpi. Przykład rzecz lepiej wy- 
jaśni. Gdyby kto dawał krowie mającej 10 ctr. żywej wagi 10 4. 
siana, 10 4, słomy, 45 %. buraków i 10 w. osypki bobowej, nie- 
zawodnieby ją dobrze żywił; chemiczne jednak badanie odchodów 
wykazałoby, że 1!/, č. części białkowych nie zostały przyswojone; 
zatem racya takowa, chociaż bydlę w pełnej produkcyjnej sile u- 
trzyma, jednak jest nie ekonomiczną, ponieważ tak kosztownej 
części składowej paszy jaką jest białko, znajduje się w niej za 
wiele. Zatem trzebaby taką racyą zmodyfikować i ująć jej białka. 
Drugi przykład: pasza złożona z 36 gá. ziemniaków, z 2%, 44. ma- 
kuchu i 14 č. siana dawana 10-centnarowej krowie okazywała 
się przez dłuższy przeciąg czasu nieproduktywną co do podniesie- 
nia wagi bydlęcia; za dodaniem jednak 1 44. makuchu przybyło 
krowie w 14 dniach 91 ëg, wagi. Ta ogromna produkcya nie mo- 
że być w żaden sposób jednostronnie przypisaną 1 č. makuchu 
samemu przez się, lecz raczej tej okoliczności, że dodanie pewnej 
ilości tłuszczu ukorzystniło nadmiar skrobi zawartej w ziemnia- 
kach, która poprzednio w niewłaściwej znajdując się proporcji, 
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niespożyta przez organizm zwierzęcia przechodziła. Wszystkie te- 
go rodzaju próby robiono z wielką cierpliwością , akuratnością 
i ostrożnością; odmieniając paszę, przyzwyczajano do niej bydlę- 
ta przez 7 do 10 dni, i dopiero po upływie tego czasu obserwo- 
wano ściśle rezultaty. Dla tego doświadczenia te z taką oględno- 
ścią robione i tylokrotnie powtarzane pozwoliły Grouvenowi ułożyć 
dwie nader ważne tabele. Pierwszą eo do składowych części pa- 
szy, wiele każdy gatunek zawiera w sobie części suchych służących 
do wypełnienia żołądka, a w tych częściach suchych jaki znajduje 
się procent proteinu czyli białka , tłuszczu i wiele wodników węgla. 
Jak widzimy jest to tabela czysto chemiczna. Druga fizyologiczna 
oznacza, wiele z tych części składowych rozmaite zwierzęta we- 
dług ich żywej wagi i przeznaczenia rzeczywiście spożywają czyli 
assymilują, oznacza bowiem tak zwane normy żywienia. Normy 
takowe postawił Grouven dla cieląt, dla jałownika, dla krów, dla 
wołów roboczych, wołów opasowych, owiec, koni i trzody. Obie 
te tabele są dla gospodarza wielkiej wartości, — uczą go bowiem 
rozporządzać zapasami paszy, tojest kombinować je w racyonalne 
porcye, uzupełniać przykupnem potrzebnych materyałów, lub we- 
dług okoliczności spieniężać niektóre przy pomyślnych targo- 
wych konjunkturach. Znaczenie tych tabel streszcza się dla rolni- 
ka głównie w dwóch z powyższego powziętych dedukcyach: 1) 
Upadek kompletny dawnych tabel wartości siana jako umiejętnie 
niezem nieuzasadnionych a w praktyce ze zmiennem bardzo SZCZĘ- 
ściem zastosowywanych. Każdy z Panów mi przyzna, że 10 g, sia- 
na dodane bydlęciu żywionemu sieczką i wywarami inny zupełnie 
skutek sprawią, jak też same 10 f dodane bydlęciu żywionemu 
sieczką i burakami; dodane zaś do obudwóch tych racyj kilka 
funtów makuchu lub osypki bobowej bez porównania dzielniej pro- 
dukcyę podniosą , niżby się tego według wartości odpowiedniej 
siana spodziewać można. Cóż tu więc działa i cóż jest przyczyną 
tej różnicy w działaniu? Nie wartość 10 g. siana, bo ta jest jednaką, 
ale różnica proporcyi białka, tłaszczu i wodników węgla, którą owe 
10 č, siana uzupełnić mają. Zastawszy inne proporcye w wywarach 
a inne w barakach, odmienny skutek też sprawią; przy burakąch 
większy, bo ich ubóstwo w białko i tłuszcz siano uzupełni. 1 funt 
makuchu według E. Wolffa równa się 2', fantom siana, jednakże 
2'/, funt. siana dodane do porcyi złożonej stosownie z buraków, 
siana i słomy, niższy sprawią skutek niż dodany funt makuchu. 
Tabelka Grouvena zatem umiejętnie stwierdza to czego w prakty- 
ce doznajemy, i tłumaczy nam częste niepowodzenia wynikłe ze 
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ślepego zastosowania tabel porównawczych wartości siana. Drugą 
dedukcyą z tabel Grouvena jest postawienie zamiast wartości sia- 
na, wartości fizyologicznej karmy z jednej strony, oznaczającej 
wiele w paszy jest pierwiastków pożywnych , w przeciwstawieniu 
z wartością ekonomiczną czyli targową tejże karmy. 

O ile fizyologiczna wartość jest w stosunku z wartością tar- 
gową, o tyle rozsądny gospodarz tej lub owej karmy użyje, do- 
kupi jeżeli jej nie ma, lub sprzeda jeżeli w targu dobrze stoi. Np. 
mając stajnią opasową trzeba pewnej ilości osypki, żyto kosztuje 
obecnie 281 kr. za centnar w proporcyi do 4.50 za korzec, owies 
zaś obrachowany według tabeli fizyologicznej Grouvena zawiera 
w centnarze te same pierwiastki pożywne, a kosztuje tylko 2.40 fl. 
Żyto zatem się sprzeda a owies spasie lub kupi. Tatarka 140 č. 
ma wartości odżywnej za 3.61 fl., a w targu stoi przeszło 4 fil. 
Zatem nie użyje się jej na osypkę. Jeżeli siano kosztuje 1 fl., to 
można ofiarować za centnar młóta 38 kr., jeżeli to młóto w pe- 
wnej kombinacyi z innemi rodzajami paszy da się korzystnie do 
normy zastosować. Jeżeli zaś cena młóta jest wyższa, wypada się 
wstrzymać i owe młóto czem odpowiedniem a tańszem zastąpić. 

Mam nadzieję, że choć w krótkiem przedstawieniu ztozumia- 
„łą Panom uczyniłem myśl zasadniczą obecnej książki. Mając da- 
ne zasady pytanie zachodzi: jak je w praktyce zastosowywać ? 
Przykład najlepiej rzecz wyjaśnić potrafi. Mamy do przezimowa- 
nia 20 pięknych krów ważących żywo po 8 ctr. przeciętnie. Wa- 
gę konstatuje się albo na stosownej wadze, albo w braku tejże 
na oko, w czem można z czasem nabyć wprawy, lub za pomocą 
znanej tasiemki podzielonej na cale. Do dyspozycyi mamy bura- 
ki, koniczynę i plewy. Praktyka nam powie, że 45 funtów bura- 
ków, 10 funtów plew i 10 koniczyny, obfitą będzie paszą, która 
na wartość siana obrachowana odpowiada 31 fantom, czyli na ctr. 
żywej wagi blizko 4 fantom wartości siana , tojest tyle, ile według 
dotychczasowych przekonań dojnej krowie 8 ctr. ważącej rzeczy- 
wiście dać należy. Norma Grouvena powiada, że takiej krowie 
trzeba dać 25 funtów suchej substancyi, 2.39 białka, 0,75 tłuszczu 
i 12.86 wodników węgla. Ową przeznaczoną paszę odnosimy do ta- 
beli fizyologicznej wartości i obrachujemy, że w tej kombinacyi 
znajduje się : 


wodni- 
ków 


białko | tłuszcz 


pia EE wegla 

Buraki 45 &....... 0.05 | 6.84 
Koniczyna 10%..... 0.32 | 2.74 
PIOWY s. y duunaa a P 0.17 | 3.68 
-dat 2.18 | 0.54 |13.21 


1.70 | 0.56 | 0.19 | 0.48 


26.89 | 2.74 | 0.73 113.69 
0.84 | 0.13 | 0.03 | 0.27 


26.05 | 2.61. | 0.70 0 


odjąw. koniczyny 1 g4. 
Ostatecznie. ....... 


W pierwotnej karmie jest suchych części podostatkiem, białka 
brakuje 0.25 funt , tłuszezu, 0,22 funt., wodniki węgla są w odpowie- 
dniej ilości. Dodając 2 funty makuchu, jeżeli ceny są przystępne, a 
odejmując wtedy niepotrzebny 1 funt koniczu, uzupełniamy tę samą 
przez się dobrą racyą i podnosimy znacznie jej wartość produkcyjną. 

Przykład drugi. Wypasa kto trzodę młótem i ziemniakami. 
Obrachunek fizyologicznej wartości tej karmy wykaże, że ona 
w proporcyi do suchej substancyi za wiele pożywności przedsta- 
wia, trzeba dodać jakiej paszy mało bardzo pożywnej lecz wiel- 
kiej objętości, a taką będą plewy jęczmienne za tak niekorzystne 
w gospodarstwie uważane. Sparzyć je gorącą wodą, i dodać do 
młóta i ziemniaków; w tej kombinacyi dadzą się wybornie wyzy- 
skać, ponieważ należytą proporcyą paszy nadadzą. 

Takich przykładów możnaby postawić wiele, w których po- 
zornie wystarczająca lub nawet nader obfita pasza uzupełnioną 
być musi, aby kompletny skutek wywarła, albo li też z niej nie- 
które zbyt przeważnie występujące pierwiastki wydzielone być 
powinny, co niekiedy znaczną oszczędność za sobą pociągnąć mo- 
że. Słowem metoda Grouvena uczy nas racyonalnego żywienia 
zwierząt domowych, i każdy, co z dziesiętnemi ułomkami obcho- 
dzić się umie, z tabel jego z łatwością użytek zrobi i według nich 
rozlicznemi artykułami paszy rozporządzać będzie. Odrazu pewnie 
się nie uda żywić wszystko bydło według Grouvena, gospodarstwa 
nasze nie są jeszcze po temu. Lecz każden z nas ma specyalny 
inwentarz produkcyjny, który mu najlepsze korzyści zapewnia; 
niech od tego zacznie, a przekonawszy się o dobrych skutkach, 
i przyszedłszy powoli do wymaganej rozmaitości paszy, i resztę 
inwentarza racyonalniej żywić nam się uda. 

e metoda Grouvena liczne już zastosowanie znajduje, o tem 
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świadczą zagraniczne pisma rolnicze, i nawet w kalendarzach rol- 
niczych zarzucają dawne tabele porównawcze wartości siana, by 
je normami Grouvena zastąpić. Nadszedł właśnie referat hr. Fries 
złożony na ogólnem Zgromadzeniu Towarz. rolnicz. wiedeńskiego, 
w którym sprawozdawca wykazuje niesłychane zyski, jakie odno- 
si z zaprowadzenia norm Grouvena. Między innemi oświadcza, iż 
mleczność roczna 58 krów podniosła się z 800 mas w roku 1863 
na 2000 w roku 1864, co w przeciwstawieniu do wartości spoży- 
tej paszy, 100 fi. czystego zysku na każdej krowie czyni. Zape- 
wne, że lokalne okoliczności sprzyjające przyczyniły się do osią- 
gnienia tak niesłychanego rezultatu o którym my marzyć nie mo- 
żemy; jeżeli jednak za pomocą Grouvena uda nam się powiększyć 
aktywa każdej krowy dotąd u nas tak niskie w porównaniu z pas- 
sywami, aby o ile możności do równowagi się zbliżały, będzie to 
błogim skutkiem, który bez żadnego nakładu pustą kassę gospo- 
darską zasili. 

Jeżeli którego z Panów odczyt mój dla książki Gronvena 
zainteresować zdołał, wtedy zanotowanie tytułu w celu sprowa- 
dzenia tejże nie będzie od rzeczy. 

Ostatecznie wypada mi podziękować Panom za ich łaskawą 
i pobłażającą uwagę, z którąście niewprawnego słowa mego słuchali, 
i wyrazić nadzieję, że na przyszłem zgromadzeniu już sprawozda- 
nia ze zrobionych u nas w kraju doświadczeń metody Grouveną 
licznie i korzystnie wypadną. 

P. Korzeliński mówi o teoryi Hoffmana, która zastosowana 
w praktyce w Czernichowie, bardzo pomyślne daje rezultata. 

P. Szumańczowski objaśnia główną zasadę systematu Hoff- 
mana, która polega na tem, że kiedy w zwykłych gospodarstwach 
nawóz kładzie się pod zboże lub produkta przemysłowe, Hoffman 
daje go pod rośliny pastewne. Takie użycie nawozu oddaje go 
w dwójnasób ziemi, byle tylko przytem bydło dobrze było u- 
trzymane. : 

P. Siegler v. Eberswald objaśnia oba systemata, t. j. Grou- 
vena system tuczenia bydła i system Hoffmana uprawy roślin pa- 
stewnych jak następuje: 

Pozwolę sobie obadwa systemy, o których właśnie była mo- 
wa, t. j: Hoffmanna o uprawie roślin pastewnych i Grouvena o 
normach żywienia bydła, objaśnić nieco bliżej ze względu na ich 
praktyczną korzyść dla naszego rolnictwa. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że nasz tryb gospodarowania 
z małemi wyjątkami tę wielką ma wadę, iż za wiele ziarną a za 
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mało paszy uprawiamy, czyli że za wiele płodów roślinnych, a za 
mało zwierzęcych produkujemy; z czego wynika, że plony ziarna 
corok są mniejsze, a dochód gruntowy, jako nieustalony, zniżać 
się musi. 

Żeśmy tak a nie inaczej dotychczas gospodarowali, było wy- 
nikiem konieczności; z jednej bowiem strony tylko uprawa ziarna 
daje gospodarzowi gotówkę, której dużo potrzebujemy, aby po za- 
spokojeniu podatków i kosztów zarządu coś jeszcze dla nas po 
zostało ; z drugiej zaś strony hodowla bydła zawsze nam tylko 
stratę przynosiła, a więc skutkiem tego i uprawa paszy musiała 
być w zaniedbaniu. 

Obecne wszelako stosuuki gospodarskie prą mianowicie gór- 
skich gospodarzy do szukania ratunku w hodowli bydła raczej niż 
w uprawie ziarna; dla tego też i rezultaty prób żywienia osiągnię: 
te przez Grouvena, na pilną naszą uwagę zasługują. Sądzę bo- 
wiem, że dotychczasowe straty przy hodowli bydła powinny by 
zniknąć, skoro tylko jego żywienie będzie więcej racyonalne. 

Dotychczasowe ustanawianie naszego etatu paszy według 
wartości siana było robotą bardzo niedokładną; gdyż nie poży- 
wność jednego funta siana, ale odpowiedni stosunek chemicznego 
składu dawanej bydlęciu karmy na lepsze jego wyżywienie sta- 
nowczy wpływ wywiera. Dla tego też na przyszłość nie będziemy 
już więcej mówić, że bydlę potrzebuje tyle a tyle wartości siana, 
ale że potrzebuje dziennie tyle materyj proteinowych, tyle cukro- 
wych, a tyle tłuszczu. 

Przy takiem zużytkowaniu paszy, musi także podnieść się 
produkcya mleka, tłuszczu i mięsa w hodowli naszego bydła, a 
tem samem zniknąć dotychczasowy deficyt w tej ważnej gałęzi 
gospodarstwa; co też następnie winnoby nas pobudzić do zapro- 
wadzenia szerszej niż dotąd, a tak korzystnie na podniesienie siły 
gruntu wpływającej uprawy roślin pastewnych. 

Dr. Piotrowski ostrzega, że sam Grouven w ostatniem dziele 
swojem odstępuje w znacznej części od swego systematu, że za- 
tem teoryą jego częściowo tylko przyjąć można. Przy żywieniu 
bowiem bydła trzeba mieć wzgląd głównie na to, aby bydlę rze- 
czywiście w tłuszcz i w mięso a nie w wodę wzrastało. Co do 
teoryi Grouvena radzi on wstrzymać się z ostatecznem 0 niej o- 
rzeczeniem aż do dalszych doświadczeń. 

P. Szybalski robi uwagę, że inna rzecz teorya sama, a inna 
jej zastosowanie ; że próbami i doświadczeniami tylko można przyjść 
do przekonania, iż niejedna rzecz która się napozór mniej prak- 
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tyczną zdawała, w rzeczywistości arcy pożyteczną i korzystną się 
okazuje. Na przykład przytacza zrobione przez siebie doświadcze- 
nie z zakopywaniem w doly liści burakowych i koniczyny, które 
jak najpomyślniej wypadło, choć zrazu wielu na to ramionami 
ruszało. 

P. Żeleński przytacza rezultata prób dokonanych przez siebie 
z systemem Grouvena. 

P. Baszczewicz prosi obu tych panów w imie ogólnego po- 
żytku, aby szezegóły swych doświadczeń bądź podali w „Dzien- 
niku Rolniczym*, bądź przedstawili na przyszłem zebraniu >j; 

P. Dzieduszycki podaje wiadomość, iż systemu Grouvena pró- 
bowano także we Wschodniej Galicyi u p. Antoniego Jabłonow- 
skiego, i że na każdej sztuce utuezonego w ten sposób wołu oka- 
zał się czysty zysk 25 fl. w. a. 

P. Serwałowski wracając do systemu Hoffmana, utrzymuje, 
iż takowy praktykuje się u nas od dawna, gdyż rośliny pastewne 
siewane bywają na nawozie. 

P. Szumańczowski objaśnia, iż system Hoffmana polega na 
długotrwałej (kilkoletniej) produkcyi paszy. 

Następnie Prezes przedkłada zgromadzeniu pod obrady py- 
tanie: „Czy należy w roku bież. urządzić wystawę rolniczą, gdzie 
i kiedy?“ 

P. Kaczkowski przeciwny jest urządzeniu wystawy w tym 
roku. Wystawa ta, w skutek niepomyślnych dla gospodarstwa lat 
ostatnich musiałaby źle wypaść w porównaniu z ostatnią wystawą, 
która się wcale świetnie w Tarnowie odbyła. Z tego porównania 
wynikłoby raczej zniechęcenie niż zachęta dla gospodarzy. 

P. Zieleniewski niezależnie od tego czy wystawa będzie tezo 
roku czy nie, żąda w imieniu producentów, mianowicie wyrobów 
fabrycznych, aby zawiadomienia o nastąpić mającej wystawie by- 
ły wcześnie publikowane, tak, aby się każdy ną nią mógł należy- 
cie przygotować. 

P. Rogaliński jest za urządzeniem wystawy w tym roku. 
Jakkolwiek ona wypadnie, źle czy dobrze, w każdym razie obu- 
dzi pewien ruch i życie w zamarłych naszych stosunkach gospo- 
darczych, o eo obecnie przedewszystkiem chodzi. Proponuje na- 
stępnie, aby jeżeli nie o własnych siłach, to urządzić tę wystawę 


*) P. Szybalski uczynił już zadość temu żądaniu w Nrze Sym Dziennika 
Rolniczego z r. b. P R. 
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w porozumieniu z Towarzystwem Galicyjskiem, — a możeby ją u- 
rządzić we Lwowie. 

P. Baszczewicz w przekonaniu iż Komitet życzy sobie urzą- 
dzenia wystawy w tym roku, popiera takowe, twierdząc, że wy- 
stawa w każdym razie nie wypadłaby znów tak żle jak się może 
komuś zdaje. Zresztą gdy tu idzie o moralną podnietę, to i złe 
czasy nie mogą temu stanąć na zawadzie, a chętni do popierania 
życzeń i działań Komitetu ziemianie, w ostatnim razie i piechotą 
na wystawę pośpieszą. Jako miejsce do urządzenia na ten raz wy- 
stawy proponuje Bochnią. 

Prezes dziękuje p. Baszczewiczowi za okazane przezeń zau- 
fanie w zamiarach Komitetu i gotowość do ich popierania, wyja- 
śnia jednak, iż Komitet bynajmniej tego życzenia nie stawiał i nie 
jest wcale za urządzeniem w tym roku wystawy, która wina za- 
wsze wykazać postęp, w przeciwnym bowiem razie nie osiągnie 
celu swego jakim jest zachęta. 

Zgromadzenie uchwala jednomyślnie zaniechanie wystawy na 
ten rok, a urządzenie jej na rok przyszły. 

Prezes odczytuje pytanie: „Gdy doświadczenie przekonywa, 
iż ograniezenie się na samej produkcyi ziarna, w chwilach stagna- 
cyi handlu zbożowego, pozbawia częstokroć gospodarzy przez 
dluższy przeciąg czasu wszelkiego dochodu, nastręcza się pytanie: 
Czy nie byłoby stosownem zaprowadzenie obszerniejszej uprawy 
roślin handlowych, jak np. chmielu, lnu i konopi, i w jaki sposób 
możnaby zapewnić stały i korzystny odbyt dla tych produktów? 
(Pytanie postawione przez Czł. Kom. pp. Szumańczowskiego i Sta- 
rowiejskiego, oraz Czł. Tow. Dra MKozubowskiego). 

P. Szumańczowski ze względu na niedostateczność uprawy 
zbóż, na zawodność uprawy rzepaku, zwraca uwagę na uprawę 
Inu i konopi, którą nowe wynalazki wielce ułatwiły. Wszak tutejsi 
powroźnicy prowadzą konopie z Podola, a założenie fabrycznych 
przędzalni podniosloby jeszcze tę galęź przemysłu. Uprawa ta, 
dałaby też większą, a tak pożądaną rozmaitość w naszych pro- 
duktach. 

P. Starowiejski popiera przedstawienia p. Szumańczowskiego, 
powiada, że Anglia sprowadza corocznie z Rosyi Inu za 50 milio- 
nów. Trzeba tylko w przyrządzaniu lna przyswoić nam sobie za- 
graniczne sposoby — gdyż właśnie ze względu na złe jego przy- 
rządzenie i len sam i płótna nasze nie mają pokupu. Wspomina wresz- 
cie, że we Lwowie miało już przyjść do skutku założenie Towa- 
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rzystwa do popierania produkeyi lnu, projekt ten jednak potem _ 
upadł. 

P. Rogaliński popiera rozszerzenie uprawy lnu, radząc do 
tego sprowadzić fachowych ludzi ze Szląska. Konopie nasze, zda- 
" niem jego, nie wytrzymają konkureucyi z podolskiemi. 

P. Żeleński zaleca olbrzymie konopie angielskie. 

Jen. Załuski twierdzi, iż batyst robi się z konopi drobnych, 
gęsto sianych, że zatem i uprawa takich konopi może być ko- 
rzystną. 

P. Kaczkowski obawia się, ażeby pojedyńczy ludzie, rzuciw- 
szy się ku temu przemysłowi, nie ponieśli strat zbyt ciężkich, 
i jest za zawiązaniem Stowarzyszenia w tym celu. Nadmienia 
przytem o fabryce mielonych kości p. Wisłoekiego, która tego ro- 
ku wyrobi 10 tysięcy centnarów tego nawozu. 

Pan Siegler v. Eberswald. Że uprawa roślin przemysło- 
wych prawie zupełnie dotąd zaniedbaną była w Galicyi, zasłu- 
guje w każdym razie na paszą uwagę, a to tem bardziej, iż upra- 
wa zboża coraz mniej przynosi korzyści. Ze wszystkich znanych 
mi roślin przemysłowych uprawa lnu najważniejszą odgrywa rolę 
w górskich obwodach Galicyi. Nietylko nadaje się do niej natu- 
ra gruntu i klimat, ale stanowi ona prócz tego dla ubogich miesz- 
kańców górskich główną gałąż zarobku; włościanin albowiem len 
rosi, międli, przędzie i tka płótno, którem swoje domowe potrzeby 
zaopatruje, a prócz tego część tego produktu na targach sprzedaje, 
a tym sposobem długie wieczory zimowe spożytkowuje. 

Odkąd jednakże w zachodnich prowincyach monarchii, przez 
zaprowadzenie chemicznych zakładów roszenia, blichów i mecha- 
nieznych przędzalni, przemysł ten racyonalniej jest prowadzony, 
podczas kiedy tutejszy mieszkaniec gór pozostał przy swojej od 
naddziadów odziedziczonej lichej manipulacyi,—od tego czasu pod- 
upadło także i to jedyne u nas przemysłowe zajęcie, a ubodzy 
ludzie, pomimo nader oszczędnego trybu życia, pomimo iż przędą 
przy świetle księżyca, przy całej pilności nie znachodzą pokrycia 
tych nawet tak małych wydatków. 

Jeżeli przeto chcemy tę gałąż przemysłu dla naszego bie- 
dnego ludu górskiego utrzymać, a nawet większych właścicieli 
ziemskich do uprawy lnu skłonić, byłoby koniecznem, przez sto- 
warzyszenie, w tej okolicy gdzie uprawa lnu najbardziej jest upo- 
wszechnioną, założyć rostownię, aby tym sposobem roszenie, susze- 
nie, międlenie i czesanie lnu z rąk pierwotnych producentów ode- 
brać, a dostarczać na tej drodze przędzy do handlu europejskiego 
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przydatnej. Obok tego zakład roszczenia lnu musiałby producen- 
tów w dobre rygskie siemie zaopatrywać , informacyą o przyspo- 
sobieniu roli, o zasiewie, pieleniu, wyrywaniu, czochraniu i susze- 
nia lnu ogłosić, aby mu łodygi lniane w odpowiedniej jakości 
dostarczano ; w niektórych zaś okolicach winienby przędzalnie po- 
zakładać. Nareszcie należałoby producentom nastręczyć sposobność, 
aby za odstawione łodygi lniane, zamiast zapłaty w pieniądzach, 
otrzymywać mogli przyrządzone w fabryce czysto wyczesane 
przędziwo. 

Ta byłaby mojem zdaniem jedyna droga nadania uprawie 
lnu w Galicyi tego rozwoju, jaki ma prawo zająć w handlu eu- 
ropejskim. 

Wkońcu odwołuję się do artykułu mego w Nrze 12 naszego 
Tygodnika rolnicz. z r. 1855, gdzie Szan. czytelnik znajdzie do- 
kładną informacyą jak len racyonalnie hodować należy. 

P. Baszczewicz stwierdzając ogólnem zajęciem ważność przed- 
miotu, wnosi aby Komitet wyznaczył Komissyą do zbadania tej 
sprawy i przedstawienia jej na przyszłem zebraniu. Mówi następ- 
nie o chmielu, kminku, anyżu i gorczycy, jako roślinach arcy-po- 
żytecznych. 

P. Dzieduszycki wnosi aby Komitet zniósł się w tej rzeczy 
z Komitetem Tow. rol. szląskiego i wiadomość o tem podał w „Dz. 
rolniczym.“ 

P. Trzecieski przypomina, iż ks. Leon Sapieha zajmował się 
był utworzeniem Towarzystwa do popierania uprawy Inu na akcye. 
Wypadałoby zasięgnąć wiadomości dla czego projekt ten upadł. 

P. Biesiadechi objaśnia, że rat wkładowych nikt nie uiścił, 
i dla tego projektowane Towarzystwo w samym zawiązku upadło. 

Sekretarz odczytuje w tem miejscu list p. Jaworskiego Czł. 
Tow., w którym tenże zwraca uwagę na roślinę Inicą zwaną, sie- 
waną we wschodnich obwodach Galicyi na wyrób oleju, oraz sta- 
wia pytania tyczące się uprawy tej rośliny. — Z uwag jakie ze- 
brani Członkowie czynią nad tym przedmiotem wypływa ten re- 
zultat, iż roślina w mowie będąca za mały daje procent oleju, 
aby rozpowszechnienie jej uprawy mogło być korzystnem dla go- 
spodarstwa krajowego, — co się zaś tyczy sposobu jej uprawy, 
o tym z pierwszej lepszej książki gospodarczej pouczyć się można. 

Prezes reasumując postawione w ciągu powyższej dyskussyi 
wnioski, zapytuje: „Czy Zgromadzenie uważa uprawę lnu za ko- 
rzystną i czy poleca jej popieranie Komitetowi?“ — Zgromadze- 
nie jednogłośnie oświadcza się potwierdzająco. 
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Następnie Sekretarz odczytuje nadesłany Komitetowi pod da- 
tą 18 lutego r. b. wniosek p. Lipczyńskiego Czł. Tow. następują- 
cej treści: 

„Z powodu powszechnie znanego zupełnego braku opieki 
„lekarskiej nad zdrowiem ludności rolniczej kraju nasze- 
„go, ztąd wielkiej śmiertelności pomiędzy tąż ludnością, 
„a następnie dotkliwego niedostatku sił roboczych w gospo- 
„darstwie koniecznych, — Ogólne Zgromadzenie zechce u- 
„chwalić: Upoważnia się Komitet Towarzystwa rolniczego, 
„aby w porozumieniu z osobami specyalnemi w tym przed- 
„miocie ułożonym był projekt, jakim sposobem zapewnić 
„dla ludności rolniczej łatwą, szybką, nieuejążliwą pomoc 
„i opiekę lekarską, któraby mogla usunąć dotychczasowy 
„stan dla zdrowia ludności wiejskiej wielee szkodliwy, i 
„uwolnić ją od zgubnych wpływów szarlatanów i oszustów 
„własny tylko zysk na widoku mających, a ułożony po- 
„dobny projekt za pośrednictwem Wydziału krajowego 
„o ile można najspieszniej Sejmowi krajowemu i Rządo- 
„wi do uwzględnienia przedstawić.* 


Po odczytaniu wniosku Prezes w imieniu Komitetu oświad- 
cza, iż ze względu że do należytego wypracowania projektu we- 
dle żądania wnioskodawcy, projektu mającego strony statystyczne, 
administracyjne i lekarskie, potrzeba sił, których Komitet nie po- 
siada; nie sądzi tenże Komitet, żeby było właściwem poruczać mu 
wypracowanie, którego wykonanie nie odpowiedziałoby ważności 
przedmiotu, i jest raczej zdania, że wniosek p. Lipezyńskiego wła- 
ściwiej na prawodawczą drogę zwrócony byćby powinien. 

Gdy postawionego wniosku nikt nie popierał, Zgromadzenie 
jednogłośnie uznało zdanie Komitetu za dostatecznie uzasadnione. 

Wreszcie Prezes odkładając resztę kwestyj do następnego 
' Zgromadzenia, pożegnał zebranych Członków slowami pełnemi o- 
tuchy i zapewnieniem, że jak dotąd tak i nadal Komitet usilnie 
pracować będzie nad tem, aby o ile tylko możność pozwoli spro- 
stać swojemu zadaniu. 
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SPRAWOZDANIE 


z posiedzenia Komitetu dnia 23 maja 1865 r. 


Obecni: Wice - Prezes Fr. Paszkowski prezydujący. — Człon. Komi- 
tetu: Szumańczowski, Wielogłowski, Dr. Piotrowski, Seredyński, 
Konopka, Szlachtowski, Starowiejski. — Jawornicki Sekretarz. — 
Dyrektor Szkoły roln. Czern. Korzeliński. — Komisarz rządowy 
Radca Namiestnictwa Niesiołowski. 


Po odezytaniu protokółu ostatniego posiedzenia, czytano pismo 
Czł. Tow. Dra Stanisława Biesiadeckiego w przedmiocie koncessyj u- 
dzielanych na prowadzenie szynków słodzonemi napojami spirytusowe- 
mi w obrębie W. X. Krakowskiego. Powołując się na sprawozdania 
z posiedzeń Komitetu 10 stycznia i 21 marca r. b. w Nrze 4 i 9 te- 
gorocznego Dziennika Rolniczego zamieszczone, p. Biesiadecki prostuje 
zdanie Komitetu, jakoby nie udzielano konsensów na szynkowanie sło- 
dzonych trunków spirytusowych, ale tylko na sprzedaż ich w butelkach 
w handlach towarów mięszanych; twierdzi owszem, iż się to dzieje 
rzeczywiście, a na dowód przytacza, iż doświadczył tego u siebie, gdyż 
w obrębie jego propinacyi w Nowej wsi narodowej konsens na taki 
szynk udzielony został przez urząd powiatowy Lisiecki kaneeliście te- 
goż urzędu powiatowego. Gdy zaś skutkiem rekursów konsens ten zo- 
stał zniesiony, wydano zaraz drugi na inne imie, a tak faktycznie wy- 
szynk nie ustał W końcu p. Biesiadecki zwraca uwagę na wielkie po- 
krzywdzenie, jakiego z tego powodu właściciele propinacyi doznają mad 
wnosi, aby energiczne w tej mierze zrobić do Władz przedstawienie. 

Komitet postanawia udzielić te uwagi hr. Stadnickiemu referento- 
wi Komitetu w tej mierze. 

— Sekretarz odczytuje ułożone przez siebie podanie do c. k. 
Komissyi Namiestniczej z powodu zaprowadzonych w Czernichowie han- 
dlów towarów mieszanych z konsensem na sprzedawanie w nich słodzo- 
nych napojów spirytusowych. Przedewszystkiem opiera się na piśmie 
gabinetowem Cesarskiem z d. 28 listopada 1837, które we wszystkich 
wypadkach odnoszących się do dominikalnego prawa wyszynku naka- 
zuje trzymać się jak najściślej jedynie zwyczaju zachowywanego dotąd 
w obrębie każdego dominium, tudzież na ustępie VIII patentu ogłasza- 
jącego wprowadzenie ustawy przemysłowej z dnia 20 grudnia 1859 r., 
który stanowi, iż względem istniejących w niektórych prowincyach praw 
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propinacyjnych, pozostają dotychczasowe przepisy obowiązującemi. W o- 
becnym tedy szczegółowym wypadku odnośnie do propinacyi Czerni- 
chowskiej, stanowczo rozstrzyga Rozporządzenie Senatu b. Rzplitej Kra- 
kowskiej z d. 6 marca 1843 r. L. 1163, a mianowicie $. 1, w któ- 
rym postanowiono, iż właściciele dóbr którym służy prawo propinacyi, 
mają wyłączną wolność wyrabiania trunków, handlowania temiż z wy- 
robu własnego lub kupna pochodzącemi i szynkowania na swą korzyść 
takowemi w swych dobrach. Handlowanie zaś trunkami zagranicznemi 
bez połączonego z tem wyszynku dozwolone jest tym tylko kupcom, 
którzy za zezwoleniem właściciela dóbr i praw propinacyjnych w cela 
handlu są w dobrach ich osiedleni, o ile prócz tego szczególne na to 
konsensa odnośnie do właściwych ustaw posiadają. — Bliższe określenie 
tej sprzedaży trunków zagranicznych, z wyrażnem jednak wyłączeniem 
wyszynku i z ponownem zastrzeżeniem zezwolenia ze strony posiada- 
czów praw propinacyjnych, zawiera $. 7. 

Wedle tego rozporządzenia zatem, które dotychczas w W. X. Kra- 
kowskiem ma moc obowiązującą, nietylko szynkowanie wszelkiemi trun- 
kami jest wyłącznem prawem właścicieli dóbr, ale nawet do handlowa- 
nia niemi sam konsens nie wystarcza, ale owszem potrzebne jest do 
tego zezwolenie tychże właścicieli. 

Nadmienia dalej referat o obowiązującem w innych prowincyach 
monarchii austryackiej (oczywiście oprócz W. X. Krakows.) rozporządze- 
niu zawartem w dekrecie kancellaryi nadwornej z d. 31 maja 1839 r. 
względem sprzedaży trunków spirytusowych wyrabianych fabrycznie, 
i nadużyciach w tej mierze. 

Wskazuje nareszcie, iż pominięte są wszystkie rozporządzenia 
(Namiestnictwa galicyjs. z 30 października 1860 r. Ner 44630 i z30 
września 1862 r. Ner 32179, tudzież $. 18 ustawy przemysłowej z r. 
1859) nakazujące ścisłe przestrzeganie, aby nawet koncessye na handle 
towarów mięszanych opierały się na rzeczywistej: potrzebie miejscowej, 
która: w Czernichowie wcale nie istnieje, co obszernie motywuje. 

Z tych wszystkich powodów Komitet uprasza wkońcu o jaknaj- 
spieszniejsze ścisłe dochodzenie stanu rzeczy i usunięcie nieuprawnio- 
nych handlarzy, a rzeczywiście szynkarzy. 

Referat ten Komitet przyjmuje i niezwłocznie expedyować poleca. 

— Komissya Namiestnicza przesyła uwagi Weterynarza krajowe- 
go nad niestosownem urządzeniem stajen i obór włościańskich, tudzież 
nierozważnem wypędzaniem dobytku na pastwiska, — czemu przypisuje 
powstawanie i szerzenie się u nas chorób bydlęcych: uprasza przeto o 
wpływanie pod tym względem na lud wiejski, a tym celem dołącza 
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także wydaną przez Ministerstwo spraw wewnętrznych w roku 1859, 
w Wiedniu drukowaną (po polsku i po niemiecku). „Naukę o stoso- 
wnem dyetetycznem postępowaniu ze zwierzętami domowemi, jako środ- 
ku zapobiegającym chorobom tychże, i o zachowaniu się włościanina 
przy wybuchu chorób zwierzęcych.* 

— Wice-Prezes, jako referent wyznaczonej do tego Komissyi, od-- 
czytuje instrukcyą odnoszącą się do utrzymania uczniów, porządku 
życia, rozkładu nauk i obowiązków osób w Zakładzie rolniczym Czer- 
nichowskim, zastrzeżoną $. 20 Statutu szkoły uchwalonego na ogólnem 
Zgromadzeniu d. 7 marca 1865 r. 

Po dyskussyi wyczerpującej nad każdym z osobna paragrafem 
i wprowadzeniu niektórych poprawek, instrukcya zostaje przyjętą i za 
obowiązującą dla Zakładu uchwaloną. Dla informacyi stron interesowa- 
nych instrukcya ta zostanie wydrukowaną, 

— (zł. Komit. Jul. Kirchmajer, z powodu słabości nieobecny na 
posiedzeniu, nadsyła uwagi swe nad taryfą kolei żelaznej galicyjskiej. 
Po ich odczytaniu i wywiązanej ztąd obszernej dyskussyi, Komitet po- 
leca Sekretarzowi porozumienie się z referentem względem pożądanych 
uzupełnień i modyfikacyj, jako też względem dalszego z tej pracy u* 
żytku. 

— Prezydujący przypomina potrzebę stanowczego ułożenia formy 
rachunków dla Zakładu Czernichowskiego, upraszając o zajęcie się tem 
Karatoryi, z przybraniem Sekretarza Towarzystwa, który już dawniej 
myśl swoją w tej mierze rozwinął i ogólny plan całej rachunkowości 
Kuratoryi na piśmie przedłożył. 

— Zawiadamia również Prezydujący, iż mimo zgłoszenia się Ko- 
mitetu do wszystkich pp. Korrespondentów powiatowych, jak było ży- 
czeniem Ogólnego Zgromadzenia, zaległości od Członków prawie zupeł- 
nie nie wpływają, co staje się coraz groźniejszem tak dla istnienia to- 
warzystwa jak i szkoły Czernichowskiej, — Komitet dotychczas nie był 
w możności uiszczenia zaciągniętego pod swoją odpowiedzialnościa 
długu 2,000 złr., a fundusze kassowe prawie już wyczerpane. Bliższe 
zajęcie się tym ważnym przedmiotem odłożono do najbliższego posie- 
dzenia. 

— Wkońcu przystąpiono do  balotowania przedstawionych na 
Członków kandydatów, skutkiem którego przyjęci zostali na Członków 
Czynnych: Wojciech Kalinowski, Maciej Szarek i Błażej Król. 
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Wydzierżawianie małemi parcellami gruntów 
dworskich włościanom. 


Redakcya Dziennika Rolniczego wywięzuje się starannie ze 
swojego założenia, a przecie dziennik wspomniony nie uzyskał do- 
tąd prawa obywatelstwa między nami, eo z artykułów każdego 
jego rocznika dostrzedz można. Nie wieje z nich że tak powiem 
swojskość, niemasz w nim tej rozmaitości, coby świadczyła o u- 
fności w niego; jednem słowem, przeczytawszy 24 Nrów z całego 
roku, więcej z miejsca druku i wyrażonej redakcyi nieświadomy 
dowiedzieć się może że to nasz krajowy dziennik, niżeli z arty- 
kułów jego ogólnych, o gospodarstwie naszem z jego miejscowe- 
mi przygodami rzadko i jakby mimochodem traktujących. 

Czyja w tem wina?... Nie Redakcyi ale nas samych, co 
przyjąwszy Dziennik ten za organ krajowy gospodarstwa i jego 
interesów, — co do pierwszego, drobnych na pozór, a w gruncie 
ważnych wypadków, prób przedsiębranych, odmiany i wprowa- 
dzenia nowych gatunków zboża lub traw zagranicznych, otrzyma. 
nych ztąd plonów i t. p. nie podajemy, choć to byłoby dla innych 
z wielką korzyścią, a dla dziennika orzeżwiającym materyałem; 
co do interesów też gospodarskich, w kwestyach nawet tak ży- 
wotnych jak uregulowanie kadastru i t. p. wielu, nie dajemy za 
pośrednictwem Dziennika żadnych prawie Komitetowi skazówek, 
mogących posłużyć do rozwiązania ich z pożytkiem dla nas 
samych. 

Oddając tutaj wszelką sprawiedliwość przezorności i zabie- 
gom Komitetu złożonego z mężów prawie przez aklamacyą do 
zajęcia tego zaszczytnego stanowiska powołanych, a więc zaufa- 
nie Towarzystwa gospodarskiego posiadających, pozwalamy sobie 
jednak zrobić uwagę, że Komitet Towarzystwa naszego wybierany 
z konieczności ciągle z obywateli pod ręką, blisko Krakowa mie- 
szkających, nieodświeżany członkami dalszemi, potrzebuje wzmoc- 
nienia zdania swojego zdaniem i sądem dalszych gospodarzy, aby 
tem śmielej i z większą ufnością w siebie działając, tem korzy- 
stniejsze dla kraju mógł osiągać rezultata. 

Z okazyi Dziennika nastręcza się przytem jeszcze uwaga, 
którą Szanowna Redakcya zapewne dobrze przyjąć zechce. Było- 
by do życzenia, abyśmy na przyszłość mogli mieć sprawozdania 
z ogólnego zgromadzenia Towarzystwa naszego w jednym zeszy- 
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cie, choćby podwójnej objętości Dziennika; wszak w następnem 
półmiesiącu możnaby to wyrównać nie wydając Dziennika ; — tak 
bowiem jak dotąd późno przysyłane sprawozdanie, jedynie sza- 
cownym materyałem pozostaje, gdy choć w treści z innych dzien- 
ników krajowych o wiele wcześniej o wszystkiem zawiadamiani 
bywamy *). 


*) Podzielamy w zupełności sposób zapatrywania się Szanownego Autora 
na wzajemny stosunek tak Komitetu jak Redakcyi Dziennika i Członków Towa- 
rzystwa naszego. Podobne zapatrywanie się objawiał też już nieraz tak Komitet 
jak Redakcya na tem miejscu, wzywając ogół Członków do udziału w pracy, 
której ani jeden ani druga o własnych siłach podołać nie są w możności. Na 
takie pojmowanie swego stanowiska i obowiązków ze strony Szan. Autora tego 
artykułu tem większą kładziemy wagę, iż z przyjemnością oświadczyć możemy, 
że ono nie w samych tylko słowach ale w czynie u niego się objawia: p. J. K. 
albowiem należy od samego powstania Dziennika Rolniczego do nader szczu- 
płej liczby Członków Tow. ciągle zasilających go artykułami swego pióra. Zro- 
zumiał on wybornie, co się od niego, Członka Towarzystwa, należy Dzienniko- 
wi Rolniczemu, organowi tegoż Towarzystwa: nie pisuje często, ale pisuje wte- 
dy kiedy ma o czem i kiedy tego widzi potrzebę. Nikt też więcej nie wymaga — 
bo nie ulega żadnej wątpliwości, że gdyby wszyscy Członkowie Towarzystwa tak 
pojmowali jak p. J. K. swoje obowiązki dla Dziennika, i gdyby im choć w po- 
łowie, choćby nawet w dziesiątej części tak jak on zadosyć czynili, Redakcya 
byłaby w niemałym kłopocie co do wyboru artykułów, Dziennik stałby się rze- 
czywistym obrazem a zarazem organem gospodarczych interesów krajowych, a 
Komitet zyskałby rzeczywistszą, obszerniejszą podstawę i niezmierną pomoc 
w swoich działaniach. 

Co do objawionego przez Autora życzenia, aby sprawozdania z posiedzeń 
Ogólnego Zebrania Członków były odrazu po odbytych posiedzeniach w całości 
w Dzienniku dawane, to musimy rzecz tę nieco objaśnić. Wedle pierwotnej 
uchwały, w Dzienniku miało być dawane tylko sumaryczne krótkie z takich Ze- 
brań sprawozdanie — szczegółowe zaś, miało być dopiero później, w osobnych 
broszurach między Członków bezpłatnie rozsyłane. Szczupłość atoli obecna fun- 
duszów Towarzystwa sprawiła, iż Dziennik musiał przyjąć na siebie obowiązek 
pomieszezania obszerniejszego sprawozdania w swoich kolumnach. Sprawozdanie 
zaś takie nie może być wygotowane tak pospiesznie, jakby sobie tego i Redak- 
cya zgodnie z życzeniem Szan. p. J. K. życzyła. Niektórzy bowiem Członkowie, 
zabierający głosy na Zebraniu, bądź to na własne żądanie, bądź na żadanie Re- 
dakcyi, wygotowują lub przeglądają i dopełniają zebrane z notat Sekretarzy swe 
przemówienia , — od ich zatem w tej mierze gotowości i pośpiechu a nie od 
woli Redakcyi zależy możność rychlejszego lub późniejszego wykończenia i dru- 
ku sprawozdania. Zresztą, gdy nader rzadko pod obrady Ogólnego Zebrania 
przychodzą zbyt nagłe przedmioty — przeto zdaniem naszem, w sprawozdaniu 
z walnego Zebrania daleko więcej zależy na dokładnem o ile można skreśleniu 
przebiegu każdej dyskussyi, niż na szybkości publikacyi. 

Red. Dzien. Roln. 
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Tem przydłuższem zboczeniem chciałem tylko przygotować 
czytelników, aby się nie dziwili późnej trochę a przecież nowej 
wiadomości, że tu w kilku obwodach włościanie dzierżawcy ma- 
łych parceli gruntów dworskich , jakby rószczką czarodziejską po- 
uczeni, wypłaty dzierżawnej należytości wstrzymali, a nikt z in- 
teresowanych bezpośrednio o tem nie doniósł, coby może odeza- 
rowało niejednego marzącego o znacznej rencie z gruntu tym 
sposobem otrzymywanej, rencie, jakiej gospodarze zasobni, z ka- 
pitałem wkładowym dostatecznym i ciągłą pracą koło roli, wyzy- 
skać nie mogą. f 

Zdaje mi się, że ci którzy tego doświadczyli na sobie, po- 
winni byli bezzwłocznie zawiadomić o tem resztę posiadaczy ziem- 
skich; — gdy zaś tego nie uczynili, niechże to choć pośrednio 
dojdzie do powszechnej wiadomości. 

Nie rozwodzę się nad tem, czyli pod względem socyalnym 
wypadek taki jest przypadkowym albo prowokowanym: dzienniki 
polityczne może się tem zajmą; zawsze skutki z niego nie zada- 
walają ani rządu, ani nas, w czasach zwłaszcza, gdzieby stosunki 
wyrównywać się powinny. 

Pod względem czysto ekonomicznym jest to jedna więcej 
plaga, która niestety! na mniej zamożnych w ich upadku się od- 
bije. — Procesa albowiem z każdym poszczególe dzierżawiącym 
będą ruiną majątkową jedno-wioskowych właścicieli; a jeżeliby, 
przypuszczam, zniewoleni okolicznościami, zgodą, ustąpieniem 
z summy przynależnej od włościan sprawę tę załagodzili i może 
do jakiejtakiej kwoty przyszli, biada wszystkim wypuszczającym! 
tego albowiem wszędzie i co parę lat włościanie będą chcieli. 

Z przykrością dla mnie, ale przypomnę, że w roku 1863 
w Nrze 12 Dzien. roln. przestrzegałem, aby posiadacze ziemscy nie 
zostawiali następcom podwaliny do wstrząśnień socyalnych , wy- 
dzierżawiając ziemię małemi parcelami ludziom, którzy dotąd mię- 
dzy moje a twoje, kiedy grunt dawny dworski w sporze, różnicy 
znaleść nie powiem nie umieją, ale nie chcą. Niestety! już dzisiaj 
katastrofa ta się pojawia. Nie staję po stronie niesprawiedliwości; 
jest prawda wstrząśnienie finansowe w całym świecie; każde z0- 
bowiązanie zacząwszy od podatków cięży na każdym tak, że każ- 
dy życzy sobie jedynie aby temu mógł podołać; ale przecie ogól- 
nie wypłat niewstrzymano. Ogólne wstrzymanie wypłat przez 
dzierżawców włościan jest czemś więcej niż niemożnością, jest 
szczerze powiedziawszy: „na niewidzialne telegraficzne hasło, zmo- 
wą.“ — Wieleż to podobnych jednolitych odmówień wypłaty spo- 
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dziewać się należy! Stosunki socyalne w Kongresówce nie mało 
do tego się przyczyniły, a może.... ale na co złe przewidywać, 
kiedy ostre szydło zawsze się samo wykole. 

Pomówmy teraz między sobą: Dziennik niniejszy kiedy prak- 
tyczne sprawy traktuje, jest polem dyskusyi; szanując osobistości, 
Jeżeli ogólnie dotknę przyczyn tego zjawiska, nikt mnie nie zechce 
podejrzywać żebym brał obronę sprawy straconej. 

Już nie w jednym wypadku, gospodarze więksi wypuściwszy 
z rąk grunta rodzime dominikalne włościanom, straciwszy na prze- 
prowadzenie procesów, zniewoleni byli takowe im pozostawić. — 
Doktorowie prawnicy wydali na tę chorobę recepty, zabezpiecza- 
jące aby przypadki przywłaszczenia sobie samowolnego albo 
przysądzenia własności dzierżawiącym miejsca nie miały, i kon- 
trakty do tego kolegialnie ułożyli; ale czyż może się każdy sku- 
tecznie zabezpieczyć przeciwko złej weli ludzi prawa i sprawiedli- 
wość ignorujących ? 

Kiedy po bajecznie wysokich cenach właścieiele wypu zezali 
grunta, było do przewidzenia, że struna naciągana za wiele pęknie. 
Gdy zaś w roku zeszłym przy licytacyi na grunta w znacznych 
dobrach, włościanie bądź co bądź byle je tylko otrzymać już bez 
miary i uwagi sami się podwyższali, tak, że sam administrator 
dóbr wołał: „Przybić mu, bo już nadto, 4 — łatwo było wniosko- 
wać, że licytacyą tę robili włościanie z planem; wiadomo że oni 
umieją liczyć i o rozrzutność posądzać ich nie można. 

Uwagi te przytoczyłem nie na uniewinnienie włościan , ale 
na wykazanie, że to co dzisiaj się zrobiło, było z planem prowa- 
dzone od lat kilku, i że wnioskować śmiało można, że i dalej, 
jeżeli właściciele nie porzucą sposobu tego wydzierżawiania, może 
w grożniejszy sposób symptom ten pojawiać się będzie. 

Potrzeba na to lat, aby wlościanin stał się obywatelem usta- 
wy szanującym i z przekonania korzącym się przed niemi; po- 
trzeba aby rząd się ustalił w swych formach, gdyż organizacye 
częste, włościaninowi co nie patrzy na przyczyny ale na fakta, nie 
dają dostatecznej dla niego rękojmi trwałości własności ; tem wię- 
cej, że ezy serwitutami, czy windykowaniem dawniej przez ojców 
lub praojców posiadanych gruntów, ciągle jest w drodze nabywa- 
nia. — Dodawszy jeszcze do tego i tę okoliczność, że w ościennym 
kraju rządy, włościan niemarzących o własności i budynkami 
i gruntami obdarzyły, nie można się dziwić, że i u nas pożądli- 
wość, mimo sprawiedliwości i opieki udzielanej przeciw naduży- 
ciom, tak wybitnie się pokazuje. 
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Pewnie czytelnicy Dziennika rolniczego chętnie przyjmą dal- 
sze i bliższe wiadomości o` rezultatach sprawy, tyle kraj obcho- 
dzącej; w imieniu więc wszystkich wnoszę prośbę do właścicieli 
wypuszczających, aby wiadomości tych dla dobra ogółu udzielić 
raczyli. J. K. 


0 drzwiczkach hermetycznych do pieców. 


Już od lat kilku rozgłaszają pisma zrokowe pochwały wiel- 
kie drzwiczek tak zwanych kermetycznych do pieców. Ale te chwal- 
by tak były przesadzone i bez podstawy, że nawet nie widziałem 
potrzeby ich zbijać, w przypuszczeniu, że każdy czytelnik mający 
jakiekolwiek wyobrażenie o fizyce, im nie uwierzy. Gdy jednak 
tegoroczne pisma, a nawet Czas najpowszechniej czytany, nieda- 
wno rozszerzył się z poleceniem ich użycia, jako piecarz zmuszo- 
ny jestem dziś tak krótko odpowiedzieć i zbyt łatwowiernych 
w drukowane pochwały ostrzedz. Chwalcy powtarzają, że te 
drzwiczki, po wypaleniu zamknięte, tak mają zatrzymywać ciepło 
w piecach skutecznie, że ono zgoła z nich nie uchodzi, a to dla 
tego, że drzwiczki hermetyczne nie przypuszczając działania kwaso- 
rodn w powietrzu pokojowem znajdującego się i nie pozwalając 
podsycać dalszego procesu zarzenia się i zpopielenia rozżarzonych 
węgli, już tem samem dłużej zatrzymują ciepło w piecu. Co za ro- 
zumowanie! — przeznaczeniem pieców jest właśnie ogrzewanie po- 
wietrza pokojowego. Jeżeli więc to powietrze pokojowe będzie 
doskonale drzwiczkami hermetycznemi oddzielone od materyału o- 
grzewającego w piecu, jakim sposobem ono podsycane będzie tym 
czynnikiem ciepła, tak odgrodzonym starannie? — chyba tylko 
ścianami zewnętrznemi pieca przez palenie ogrzanemi, — i to na 
krótko. Powiadam na krótko, bo żar węgli dający ciepło, odoso- 
bniony od cieplejszego powietrza w izbie drzwiczkami hermetycz= 
nemi, a niczem nieodgrodzony u góry w połączeniu z kominem, 
będzie wystawiony na tem silniejsze i naglejsze działanie kwaso- 
rodu w powietrzu zimnem zewnętrznem przez komin wpadającem 
zawartego, i prędzej się przetrawi w walce z tem zimnem powie- 
trzem. Gdyby ten nowy wynalazca drzwiczek hermetycznych z izby, 
dodał drugie takież u góry w połączeniu z kominem, mógłby cel 
osiągnąć: bo wtedy materyału dającego ciepło, ujętego jak w ma- 
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szynę pneumatyczną, proces całkowitego rozkładu mógłby być 
wstrzymany. z 

Moich pieców układ daleko korzystniejszy: bo zatykadło pra- 
wie hermetyczne u góry pieca przecina działanie kwasorodu z po- 
wietrza zewnętrznego zimnego, drzwiczki zaś z izby bez preten- 
syi hermełyczności, nie szczelne, owszem pozwalają na powolny 
przypływ ciepła z pieca na izbę: przez co powoli izbowe powie- 
trze się ogrzewa, — a ten jest właśnie cel pieców, aby nie komin 
ale izbę ogrzewały. 

Co do czadu, to słusznie chwaley drzwiczek hermetycznych 
twierdzą, że one go nie puszczają na izbę i zabezpieczają od za- 
gorzenia mieszkańców. Ale w mojej Nauczce z 1859 roku poda- 
łem szczegółowe przestrogi dla uchronienia się od czadu: niech 
każdy je zachowa, a będzie miał więcej ciepła i uniknie niebez- 
pieczeństwa. 

Te przemądre wymysły nowe nie niewarte, i zwodzą nieza- 
stanawiających się ludzi. Jużem widział Majznery zuawikłane, 
drogie, niszczące mnóstwo opału, na oszakaństwo zbudowane, nie- 
ogrzewające, a nawet z wielu względów szkodliwe! 

Piece Szwedzkie przezemnie opisane, nie przez teoretyków 
w szlafmycy, lecz przez mieszkańców najzimniejszego podniebia 
wynalezione, i potrzebą, tą starą i najpewniejszą mistrzynią do- 
skonalone, na większą wiarę zasługują. Nie szukam z nich chlu- 
by: bo rzeczywiście małe tylko ulepszenia, i to drogą doświad- 
czeń, dodałem. 

Łańcut. Jan Nep. Deszkiewicz. 


KORESPONDENCYA. 


Barwałd, w lipcu 1865. 

We wschodniej Galicyi zawiązało się przed 10ciu laty To- 
warzystwo ku podniesieniu chowu koni. Jak dalece ono odpowie- 
działo swemu celowi — wykazują skutki. Zaprowadzono wyścigi 
konne nb. we Lwowie, na których ściga się po dwa konie, a wy- 
ścigi te wyglądają więcej na zabawę, niż na to czem właśnie byćby 
powinny. 

Nie mam wprawdzie nie przeciw wyścigom jako takim do 
zarzucenia, ale mam do zarzucenia to, że Szanowne Towarzystwo 
zamknęło cały rozwój podniesienia chowu koni już to w ciasnem 
a familijnem niejako kółku swojem, już to w wyścigach. Samo 
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postanowienie tych wyścigów we Lwowie jedynie, już dowodzi, że 
wyścigi te tylko dla wschodniej Galicyi są przystępne. W innych 
krajach odbywają się ore po całym kraju; i tak w Anglii bywają 
zarówno w Londynie jak w Dublinie i t. d., i dlatego cały kraj 
obznajomieny z niemi bierze w nich udział albo czynny, albo mo- 
ralny. — U nas przeciwnie, nikt się tem nie troszczy ni z jednej 
ni drugiej strony: Towarzystwo nie troszczy się o resztę kraju, ni 
reszta kraju o wyścigi — a przecież wzajemny interes musiał być 
celem Towarzystwa. 

Nie tak zaś trudno byłoby Towarzystwu odpowiedzieć w ca- 
łem tego słowa znaczeniu swemu zadaniu i podnieść chów koni 
w Galiecyi, —gdyby Sz. Tow. czynną przyłożyło rękę do dzieła i 
nie zamykało się w swojem kółku. Wszak możebną jest rzeczą 
zakupić tyle ile potrzeba stadników pelnej krwi, i takowe rozsta- 
wić po kraju, bo fundusz znaleść się powinien w pożyczce przez 
kraj zaciągniętej, i czy to przez Sejm, czy przez Radę Państwa 
zapewnionej, a to na sposób listów zastawnych umarzających się 
z czasem. A ponieważ stadniki powinny przynosić dochód z opła- 
ty za skoki, więc fundusz na umorzenie pożyczki byłby wystar- 
czający, gdyby placono od ogiera po 15 i-po 20 fl. od skoku. 
Stadnik pokryć może 40 klaczy w 3 miesiącach i dać dochód 600 fl. 
po 15 fl. od skoku, a 600 fi. po 20 fi. od skoku. Dwa więc ogiery 
jak wyżej uczyniłyby dochód 1,400 fi. w. a.; utrzymanie tychże 
licząc 500 fl., zostałoby na amortyzacyą zaciągniętej na kupno po- 
życzki 900 fl. w. a., co pewnoby nietylko wystarczyło, ale owszem 
zostałoby na dywidendę od akcyj. 

Stada Wgo Anton. Mysłowskiego, Wł. hr. Rozwadowskiego, 
Jul. hr. Dzieduszyckiego i inne, następnie stado Trakeńskie, do- 
starczyłyby pewno dostateczną ilość folblutów po niższej cenie, je- 
śliby się ich więcej od tych pp. właścicieli brało, a 200,000 fl. w: a. 
byłoby dostateczną na zakupno sumą, która w skutkach obliczona 
milionowe korzyści przyniosłaby krajowi, a sama przez się jako 
dług kraju niczem zwać się może. 

Dla dowiedzenia się jak wielką jest potrzeba i żądanie fol- 
blutów, można ogłosić, aby się właściciele klaczy zgłaszali z ich 
zapisywaniem. 

Towarzystwo wtedy chcąc zasłużenie nosić swój tytuł, powin- 
no się rozszerzyć, w każdym Cyrkule mieć ezłonków, którzyby 
znów kontrolowali klacze, aby wadliwe nie były doprowadzane do 
ogierów; tym sposobem za lat najbliższych 10 kraj stanąłby nie- 
tylko na arenie wyścigowej, ale miałby prawdziwie poprawne ko- 
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nie, zwłaszcza jeśli weźmiemy w rachunek wrodzone nasze zami- 
łowanie do chowu koni. 

Łatwo już by mi przyszło na podstawie tego projektu napi- 
sać bliższe określenie bądż to sposobu spłaty akcyj, bądź instytucyi 
ogierów, bądż funduszu żelaznego, zapobiegającego, aby ten zakład 
krajowy nie upadł. — Niniejszą myśl moją posyłam niejako na 
zwiady. W. Stiemóński. 


ROZMAITOŚCI. 


Ziemianina Ner 26 zawiera: Ziemia orna, jej tworzenie się i skład, p. 
Juliusza Au. — Pogląd ogólny na rolnictwo i niektóre dzieła polskie z peryodu 


nauki Liebiga, p. S. Zdzitowieckiego. — Wystawy rolniczo-przemysłowe: Spra- 
wozdanie z wystawy w Szczecinie. — Pracownia rolniczo-chemiczna. — Korespon- 
dencye redakcyi. — Rozmaitości: Karolek jako środek ku uniknięciu wzdęcia 


bydła rogatego pasącego się na szlagach koniczynnych. O przyspasabianiu do- 
brego wapna mularskiego. 

Ner 27. Jakim ma być samodzielny gospodarz wiejski? p. J. Mrozińskie-- 
go. — Towarzystwa rolnicze: Czwarte sprawozdanie zarządu głównego Towarz. 
ku wspieraniu urzędników gospodarczych w W. Ks. Poznańskiem za rok 1864, 
Protokół posiedzenia Tow. ku wspieranin urzęd. gosp. w W. Ks. Poznańskiem 
z d. 13 czerwca 1865. — Wystawy rolniczo-przemysłowe w r. 1855: Sprawozda- ' 
nie z wystawy w Szczecinie (część 2ga). 


Wiadomości handlowe i gospodarskie. 


Żniwa rozpoczęte zagranicą, przekonywają, że zbiory tegoroczne 
nie będą bardzo obfite. Użalają się szczególniej na żyto, tak co do ilo- 
šei snopów, jak i co do namłotności; tylko ziarno cięższe, Z tego po- 
wodu ceny trochę się podniosły na targach zagranicznych; w Wrocła- 
wiu jednak ruch mało ożywiony. Z powodu długotrwałej posuchy, na- 
dzieje na pomyślny zbiór posiewów jarych znacznie osłabły. O chorobie 
ziemniaków nie słychać. 

W Wrocławiu dowóz rzepaku szlązkiego ograniczony, polskiego 
pośledniejszego więcej przybywa, ale mało pokupny, a wogóle usposo- 
bienie słabe. Znaczą 255 — 270 sgr. za 150 funtów ełowych brutto 
(Znaczy to fl. 13.77 — 14.58 w.a. za 150 funtów ceł, albo fl. 15.42 — 
16.33 za 150 funtów wied.). z 


M. Jawornicki Red.odpow. — Nakł, Red.—W dru. Czasu W. Kirchmayera, 


